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R OZDZIAŁ 1.

Billie

— A niech to. — Moja cholerna komórka znowu padła.
Rozejrzałam się po kuchni Kaidena, próbując wypatrzyć łado-

warkę. Zwykle zostawiał ją na blacie, ale tym razem jej tam nie było. Wobec 
tego ruszyłam do łazienki, gdzie mój chłopak brał akurat prysznic, żeby 
go zapytać, gdzie ją podział. Po drodze zauważyłam, że urządzenie leży na 
nocnej szafce, podłączone do jego komórki. Bateria telefonu zdążyła się już 
całkiem naładować, więc odłączyłam go, a w jego miejsce podpięłam swój. 
W tym momencie komórka Kaidena zabrzęczała i na jej ekranie wyświetliło 
się powiadomienie z Tindera.

Serce zamarło mi w piersi.
Po co Kaiden miałby otrzymywać wiadomość z Tindera? Jasne, oby-

dwoje poznaliśmy się kilka miesięcy wcześniej właśnie na tym portalu, tyle 
że sama przestałam otrzymywać stamtąd powiadomienia od razu po tym, 
jak czasowo zawiesiłam działalność swojego konta. Mieliśmy mieć siebie 
nawzajem na wyłączność.

Może ktoś, z kim rozmawiał, zanim się poznaliśmy, postanowił zapytać, 
co u niego? Strasznie chciałam to zignorować i zinterpretować wszelkie 
wątpliwości na korzyść mojego chłopaka, ale nie pozwalała mi na to historia 
moich randkowych doświadczeń. Zdarzyło mi się już wcześniej sparzyć… i to 

solidnie. Wobec tego, zamiast zachować się jak przystało na pełną zaufania 
dziewczynę, nastawiłam uszu, by upewnić się, czy w kabinie prysznicowej 
wciąż leje się woda, po czym wystukałam na ekranie telefonu hasło Kaide-
na — 6969. Kiedyś, gdy zauważyłam, jak sam je wpisywał, wydało mi się to 
zabawne. Ale może powinnam była to potraktować jako sygnał ostrzegawczy 
zdradzający poziom dojrzałości tego faceta do poważnego związku.
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Kiedy już otworzyłam aplikację, moim oczom ukazała się cała tona 
wiadomości, więc wyszukałam jedną z nich, oznaczoną jako nowa, po czym 
kliknęłam, żeby ją otworzyć.

Katrina: Ja też nie mogę się doczekać naszego spotkania.

Poniżej znajdowały się trzy obmierzłe emotki: cmokające usta, serduszko 
oraz szklaneczka z koktajlem. Gdy przeskrolowałam wstecz, okazało się, że 
obydwoje rozmawiali ze sobą już od jakiegoś czasu, a ostatnia wiadomość 
została wysłana przez Kaidena zaledwie godzinę wcześniej. Serce zaczęło mi 
walić w przyspieszonym rytmie. Miałam ochotę wparować do kabiny prysz-
nicowej i utopić tego zasrańca. Ale zamiast tego skupiłam się na dalszym 
przeglądaniu zawartości jego konta. W miarę jak zagłębiałam się w strumień 
rozmów, które prowadził mój chłopak, czułam, jak zbiera mi się coraz 
bardziej na mdłości. Tylko w ciągu minionego tygodnia ten palant zdążył 
pisać z dwunastoma kobietami. Już jedna byłaby dla mnie wystarczającym 
ciosem, ale dwanaście? Nagle zwróciłam uwagę na zdjęcie figurujące w jego 
profilu. Z jakiegoś powodu wydało mi się ono znajome. Powiększyłam je, 
by móc się dokładniej przyjrzeć i wtedy dotarło do mnie, skąd wzięło się to 
wrażenie. To ja je zrobiłam! A ten zasraniec wyciął mnie z kadru.

Moją twarz oblała fala takiego gorąca, że miałam wrażenie, jakby zaraz 
z uszu miał mi polecieć dym. I to akurat musiało się zdarzyć tego dnia. Był 
to dzień urodzin Kaidena, więc zamknęłam wcześniej salon i pospieszyłam 
do domu, żeby upiec babeczki, zanim do niego wpadnę.

Po pierwsze, nie piekę. I z całą pewnością nigdy nie zamykam salonu 
przed czasem, przenigdy.

Na dodatek całe dwa tygodnie pracowałam nad prezentem dla tego face-
ta — tworzyłam projekt wyjątkowego tatuażu, którego zażyczył sobie jako 
niespodzianki. Wiecie, jaki to stres, projektować coś dla osoby, która nie 
podsuwa wam nawet najmniejszej sugestii, czego chce, i odmawia rzucenia 
na to okiem aż do momentu, gdy gotowy rysunek nie zostanie na zawsze 
wykłuty na jej skórze?

Wrrr. Chciało mi się krzyczeć.
Ale nie krzyknęłam. Zamiast tego wzięłam głęboki oddech, zamknęłam 

oczy i z wolna policzyłam do dziesięciu. Kiedy skończyłam, wcale nie poczu-
łam się lepiej. W dalszym ciągu miałam ochotę urwać Kaidenowi ten jego łeb. 
Ale właśnie w tym momencie olśniło mnie, że jest przecież pewna rzecz, coś 
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niemającego związku z wrzaskami ani pokrzykiwaniem, co zdecydowanie 
poprawiłoby mi samopoczucie. Tym czymś była zemsta.

Wobec tego ułożyłam plan. W pierwszej kolejności odpisałam na wia-
domość ostatniej kobiety, z którą pisał Kaiden. Potem skopiowałam ten 
tekst i wysłałam go do jedenastu innych niczego nie podejrzewających 
dziewczyn, z którymi mój chłopak aktywnie podtrzymywał kontakt. Kiedy 
skończyłam, podłączyłam jego komórkę z powrotem do ładowarki. Tylko 
co, jeśli te laski odpowiedzą na moją wiadomość? To oznaczałoby, że Kaiden 
na pewno dostanie na telefon powiadomienia, które ostrzegłyby go przed 
tym, co dla niego szykowałam.

Nie mogłam na to pozwolić, a więc musiałam lekko zmodyfikować swój 
plan. Chwyciłam jego komórkę, wzięłam zamach, po czym trzasnęłam nią 
o narożnik jego nocnej szafki. Efekt był taki, że urządzenie całkowicie się 
wyłączyło, a ja musiałam przyznać, że poczułam się nieskończenie lepiej, 
widząc ogromne pęknięcie przecinające jego ekran.

Gdy Kaiden wyszedł z łazienki, zaledwie dwie minuty później, serce 
w dalszym ciągu waliło mi jak młotem. Jednak wiedziałam, co muszę zrobić, 
żeby mój plan zakończył się powodzeniem. Schowałam potłuczoną komórkę 
za plecami i wysunęłam do przodu dolną wargę, starając się przywołać na 
twarz swoją najbardziej wiarygodną minę smutnego szczeniaczka.

 — Skarbie, tak cię przepraszam. Coś przez nieuwagę rozwaliłam. Strasz-
nie się z tym czuję.

Kaiden już wcześniej obwiązał na biodrach biały ręcznik, a drugim 
wycierał sobie w tym momencie włosy.

 — Dobrze, już dobrze. A co takiego rozwaliłaś? — zapytał.
Wyciągnęłam przed siebie jego telefon.
 — Twoją komórkę.
Z miejsca zrzedła mu mina.
 — O cholera. Jak to zrobiłaś? Wygląda, jakbyś walnęła nią o kamień.
Niezupełnie, ale ciepło…

 — Okropna ze mnie niezdara. Usłyszałam z drugiego pokoju, jak dzwoni, 
więc pobiegłam, żeby ją znaleźć i ci zanieść, bo pewnie chodziło o życzenia 
urodzinowe. Ale kiedy leciałam do łazienki, potknęłam się i upadłam na 
kant łóżka. No i nie wyszło to na dobre twojej komórce. Przepraszam cię. 
Wymienię ci ekran po tym, jak już uwiniemy się ze wszystkim w salonie. 
Albo jak mi kaktus na dłoni wyrośnie…
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 — Nie przejmuj się tym, mam gwarancję AppleCare.
Taa, na pewno się tym przejmę…

Godzinę później dotarliśmy do mojego salonu tatuażu. Zarezerwowa-
łam cały wieczór na to, by móc popracować nad prezentem urodzinowym 
dla Kaidena bez konieczności przejmowania się czymkolwiek innym. Jak 
na złość rysunek, który wykombinowałam — przedstawiający seksowną 
pin-up girl, która na sto procent bardzo by mu się spodobała — miał spore 
szanse na to, by uznać go za najlepsze dzieło w mojej karierze. W każdy 
inny piątkowy wieczór w Billie’s Ink panowałby tak duży ruch, że skoń-
czyłabym pracę dopiero po północy, a dodatkowo musiałby mi pomagać 
jeszcze co najmniej jeden tatuażysta. Ale przez to, że na ten konkretny 
wieczór dałam wszystkim wolne, to na miejscu zastaliśmy jedynie moją 
recepcjonistkę, Justine.

 — Hej, cześć wam. — Dziewczyna przywitała nas uśmiechem. — Wszyst-
kiego najlepszego, Kaiden.

 — Dzięki.
 — To jak, Billie pozwoliła ci już rzucić okiem na projekt twojej dziarki?
Kaiden pokręcił głową.
 — Nie. Chcę, żeby to była niespodzianka.
Justine wsparła głowę na dłoniach i popatrzyła przed siebie rozmarzo-

nym wzrokiem.
 — To takie romantyczne, pozwolić swojej dziewczynie, żeby zrobiła 

ci tatuaż-niespodziankę.
Jej sentymentalne podejście sprawiło, że mimowolnie wyrwało mi się 

parsknięcie i musiałam je zamaskować, udając, że kaszlę. To rzeczywiście 
było romantyczne lub też, w tym konkretnym przypadku, naprawdę cholernie 

głupie. Jeden diabeł.

Odchrząknęłam.
 — Justine, wiem, że mówiłam, że będziesz dziś mogła wyjść przed szóstą, 

ale może dałabyś radę zostać trochę dłużej? Szykuję… — posłałam Kaidenowi 
uśmiech — …pewną niespodziankę. A właściwie to wiele niespodzianek.

Ten bęcwał wprost się rozpromienił.
 — Jasne — odparła Justine. — Nie ma sprawy. Mogę zostać tak długo, 

jak będziesz potrzebowała.
 — Dzięki. Usadzę tylko naszego solenizanta i wrócę do ciebie, żeby 

ci wyjaśnić, co się tu będzie działo.
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Zaprowadziłam Kaidena w głąb sali i kazałam mu rozsiąść się wygodnie 
w fotelu. Potem włączyłam muzykę — odrobinę głośniej niż zazwyczaj — 
żeby nie był w stanie dosłyszeć, co się dzieje przy biurku recepcji, a następnie 
uśmiechnęłam się do niego słodziutko i oznajmiłam, że wracam za kilka 
minut i biorę się do dzieła.

Potem pomknęłam na drugi koniec sali.
 — No więc… — zwróciłam się do Justine, przygryzając wargę. — Mam 

nadzieję, że weźmiesz dziś udział w małej aferze.
Dziewczyna wyszczerzyła zęby.
 — Przecież wiesz, że zawsze wezmę udział w aferze. A co takiego knujesz?
Ściszonym głosem opowiedziałam jej całą historię o tym, co znalazłam 

w telefonie Kaidena. Szczęka mojej recepcjonistki opadła na podłogę, i to 
jeszcze zanim zdążyłam napomknąć o tym, co kombinuję.

 — I zaprosiłam je wszystkie na dziś na drinka.
Czoło dziewczyny przecięła zmarszczka.
 — Kogo?
 — Laski, z którymi pisał w tym tygodniu na Tinderze.
 — Wszystkie?
 — Całą dwunastkę. Nie mam pojęcia, ile z nich przyjdzie, ale napisałam 

im, że będę na nie czekała właśnie tutaj. No, a właściwie to nie ja, bo przecież 
udawałam, że jestem Kaidenem, ale wiesz, o co mi chodzi.

Justine wytrzeszczyła oczy.
 — Dwanaście babek z Tindera ma tu przyjść, żeby spotkać się z Kaidenem?
Pokiwałam głową.
 — Powiedziałam im, że ma sobie jutro zrobić urodzinowy tatuaż i że 

chce, by pomogły mu go wybrać, zanim wyskoczą na drinka niedaleko 
tej ulicy.

Justine zakryła usta dłonią.
 — O Boże! Co zamierzasz zrobić, kiedy się tu zjawią?
 — Mam jeszcze kilka godzin, więc liczę, że uda mi się skończyć tatuaż 

Kaidena i będę mogła przyprowadzić go do recepcji, żeby pokazać gotowe 
dzieło jednocześnie jemu i tym kobietom.

Justine zmarszczyła czoło.
 — Ten projekt, który narysowałaś, wygląda cudownie. Szkoda go na 

skórę takiego zakłamanego, zdradliwego zasrańca.
Na moich ustach zamajaczył uśmiech.
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 — Och, no właśnie, jeszcze jedna rzecz. Nastąpiła pewna drobna zmiana 
co do tego urodzinowego tatuażu. Właściwie to potrzebuję, żebyś przyszy-
kowała mi szybko pewien szablon, dasz radę?

W oczach dziewczyny mignęły iskierki.
 — Pewnie.
Wyjęłam komórkę i wystukałam coś w okienku wyszukiwarki, po czym 

odwróciłam ekran w stronę Justine.
 — Potrzebny mi będzie szablon z czymś takim.
Moja recepcjonistka zmarszczyła brwi, a zaraz potem jej oczy zrobiły 

się wielkie jak spodki.
 — Zamierzasz wydziarać Kaidenowi logo Tindera?
Wyszczerzyłam zęby.
 — Powiedział, że mogę mu wytatuować, co tylko zechcę…
Justine parsknęła śmiechem.
 — Ale z ciebie wariatka. To zajebiste! Mogę to wszystko sfilmować? 

Proszę? To nagranie podbije internet.
 — Jasna sprawa. Wrzucenie tego na media społecznościowe kwalifikuje 

się, moim zdaniem, jako działanie dla dobra ogółu. Może to sprawi, że 
inni faceci zastanowią się dwa razy, zanim przyjdzie im do głowy zdradzać 
swoje laski.

 — Co mam powiedzieć tym dziewczynom, kiedy się tu pojawią?
 — Z tym będzie trochę kombinacji. Musimy zadbać, żeby ze sobą nie 

rozmawiały. A może damy każdej z nich katalog z tatuażami? Powiedz 
im, że Kaiden dzwonił i kazał im przekazać, że spóźni się o kilka minut, 
więc równie dobrze mogą przejrzeć kolekcję gotowych projektów, żeby 
sprawdzić, czy może coś nie wpadnie im w oko. Musi tu leżeć z tuzin 
różnych portfolio z projektami stworzonymi przeze mnie i przez Deeka. 
Ale będziesz musiała mówić po cichu, bo twoje stanowisko znajduje się 
niedaleko poczekalni.

 — Coś wymyślę. — Justine pokręciła głową, po czym wydmuchała wcią-
gnięte w policzki powietrze. — To będzie epicki numer.

Skinęłam głową.
 — Och, to bez dwóch zdań będzie coś wartego zapamiętania.
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Kaiden zasnął.
To było wręcz śmiechu warte. Bywało, że ktoś kimnął na fotelu, ale 

zazwyczaj zdarzało się to kobietom zestresowanym swoim pierwszym tatu-
ażem, które przed przyjściem do salonu wpadły na pomysł, żeby zażyć xanax. 
Nigdy nie przypuszczałabym, że drzemkę utnie sobie akurat mój pieprzony 
solenizant. Choć byłam wdzięczna losowi, że tak się stało.

Gdy nacisnęłam na pedał maszyny do tatuażu, Kaiden położył mi wolną 
rękę na udzie. Udało mi się jej pozbyć dzięki temu, że powiedziałam mu, iż 
musi pozostać w tej samej pozycji, w jakiej go posadziłam. Ale byłam pełna 
obaw, że następnym razem jego dłoń zakradnie się w stronę mojego tyłka, 
a ja nie wytrzymam i dam mu w pysk. Poza tym fakt, że nie gapił mi się 
na ręce, bardzo ułatwiał mi robotę. Nie musiałam się przejmować, czy nie 
dostrzeże przypadkiem w lustrze, co wykłuwam na jego skórze. Udało mi 
się nawet obandażować jego ramię, zanim zdążył się poruszyć.

Przez ostatnie dwadzieścia minut Justine przysyłała mi z lobby esemesy, 
żebym była na bieżąco, jak wygląda sytuacja. Wychodziło na to, że w salonie 
pojawiło się osiem kobiet, które siedziały w tym momencie zaledwie kilka 
metrów od nas, po drugiej stronie drzwi mojego studia, i czekały na spotka-
nie ze swoim przystojniakiem z Tindera. Przysięgam, że miałam wrażenie, 
jakby moje ciało było naelektryzowane. Zanim zdecydowałam się obudzić 
swojego księcia z bajki, musiałam wziąć kilka głębszych oddechów.

 — Hej. — Przywołałam na twarz swój najbardziej przekonujący sztuczny 
uśmiech i trąciłam Kaidena w ramię. — Pobudka, śpiochu.

Mężczyzna zamrugał i otworzył oczy. Przez chwilę wydawał się za-
gubiony, ale potem podniósł głowę i spojrzał na swoje ramię. — Cholera. 
Zasnąłem?

 — Nie inaczej.
 — Na jak długo odpłynąłem?
 — Och… kilka godzin.
Kaiden zmierzwił sobie włosy palcami.
 — Już skończyłaś?
 — Owszem. Nie mogę się doczekać, kiedy to zobaczysz.
Mój chłopak wyprostował się na fotelu.
 — Nie powinnaś była zakrywać tego bandażem.
 — Chciałam, żeby pozostało to jeszcze odrobinę dłużej niespodzianką. 

Justine wciąż siedzi za kontuarem, więc poprosiłam ją, żeby nagrała ten 
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wielki moment. Chcę mieć możliwość oglądania twojej zszokowanej miny tyle 

razy, ile tylko zapragnę.
 — W porządku. — Kaiden się uśmiechnął. — Dzięki, skarbie.
 — Cała przyjemność po mojej stronie, możesz mi wierzyć.
Ruszyłam w kierunku lobby, czując, jak serce zaczyna mi bić przyspieszo-

nym rytmem. Mój chłopak podążył w ślad za mną. Gdy otworzyłam drzwi, 
Justine zerwała się ze swojego fotela i zastawiła mi drogę.

 — Przyszedł jeden klient. Prawdziwy klient — syknęła. — Właśnie pró-
bowałam go spławić.

Spojrzałam nad jej ramieniem w stronę recepcji. I rzeczywiście, przy 
kontuarze stał jakiś przypadkowy koleś. Miał na sobie garnitur, choć zdą-
żył już poluzować krawat. Wyglądał niczym słodziutki tajniak z wydziału 
narkotykowego. Boże, błagam, niech to nie będzie gliniarz. Większość krzeseł 
ustawionych za jego plecami zajmowały kobiety, które spoglądały w tym 
momencie w naszym kierunku. Jedna z nich uśmiechnęła się i wstała. Nie 
wchodziło w rachubę, bym zdołała powstrzymać eksplozję, która miała za 
chwilę nastąpić, co oznaczało, że ten przypadkowy facet za moment do-
świadczy czegoś o wiele bardziej wystrzałowego, niż mógł się spodziewać.

Kaiden popatrzył na stojącego przy kontuarze klienta oraz na resztę 
osób wypełniających lobby.

 — Myślałem, że salon miał być dziś wieczorem zamknięty. Kotku?
 — Yyy, zaprosiłam kilka przyjaciółek na wielkie odsłonięcie. — Złapałam 

go za rękę, wzięłam ostatni głęboki oddech i pociągnęłam go za sobą do lobby.
Kiedy już znalazłam się pośrodku pomieszczenia i w centrum uwa-

gi wszystkich zgromadzonych, poczułam, jak zaczynają mi dygotać nogi. 
Kaiden powiódł spojrzeniem po wszystkich zebranych kobietach, a jego 
wzrok przyciągnęła pewna blondynka. Wyglądał, jakby próbował sobie 
przypomnieć, skąd zna jej twarz. Wiedziałam, że jeśli sama nie odpalę tej 
bomby, to i tak zaraz dojdzie do samoczynnej eksplozji.

Dlatego odchrząknęłam.
 — Moje panie, oto mój chłopak, Kaiden. Dziś są jego urodziny, więc 

chciałam zrobić dla niego coś wyjątkowego. A że ja i on tworzymy absolutnie 
cudowny związek i mamy do siebie niezwykle głębokie zaufanie, to pozwolił, 
bym wybrała dla niego tatuaż, który już na zawsze będzie zdobił jego ciało. 
Nie miał jeszcze okazji go zobaczyć, ale sądzę, że wszystkie się zgodzicie, że 
to najlepiej dopasowana dziarka, jaką mogłam mu zrobić.
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Podniosłam rozdygotane ręce i odkleiłam taśmę umiejscowioną na bi-
cepsie Kaidena. Po usunięciu bandażu nie było już odwrotu. Gigantyczne 
logo przedstawiające różowy płomień musiało mierzyć chyba z piętnaście 
centymetrów szerokości i tyle samo wysokości — nie dałoby się go przeoczyć 
nawet z drugiego końca ulicy. Odniosłam wrażenie, jakby wszystko to, co 
miało miejsce potem, odbywało się w zwolnionym tempie.

Kaiden spojrzał w dół, a na jego twarzy odmalował się wyraz konsternacji.
 — Co to ma, do diabła, być?
Jedna z Tinder-panienek zakryła usta dłonią.
 — O Boże. Przecież to logo Tindera. Jasna cholera! Czy to się dzieje 

naprawdę?
Kaiden wyciągnął ramię przed siebie, by móc się lepiej przyjrzeć dziarce.
 — Kurwa, co jest, Billie?
Momentalnie oparłam dłonie na biodrach.
 — Tylko bez takich mi tu! — Wykonałam ręką zamaszysty gest, wodząc 

palcem po całym pomieszczeniu. — Czy ty nawet nie rozpoznajesz żadnej 
z tych kobiet?

Mężczyzna przyjrzał się dokładniej obecnym w lobby… najpierw pierw-
szej twarzy, potem drugiej. Gdy doszedł do trzeciej, jego oczy zrobiły się 
okrągłe jak spodki i kilkukrotnie zamrugał. Przeskakiwał wzrokiem od 
jednej do drugiej kobiety, stopniowo uświadamiając sobie powagę sytuacji. 
Potem zacisnął powieki.

 — Coś ty, do cholery, zrobiła?
 — Co ja, do cholery, robiłam?! — wydarłam się w odpowiedzi. — Niech 

no pomyślę. Szykowałam ci kolację, kiedy musiałeś zostawać do późna 
w robocie. Masowałam ci plecy, gdy mówiłeś, że miałeś ciężki dzień w pra-
cy. A nawet odebrałam twojego brata z lotniska, kiedy wpadł z wizytą. Ale 
najważniejsze w tym wszystkim jest chyba to, że uwierzyłam ci, gdy powie-
działeś, że pragniesz związku i że się we mnie zakochałeś.

Kaiden sięgnął ręką w moją stronę. Cofnęłam się o dwa kroki i wycią-
gnęłam przed siebie dłonie.

 — Nie dotykaj mnie.
 — Mogę wszystko wyjaśnić.
Z jakiegoś powodu jego odpowiedź zirytowała mnie jeszcze bardziej. Tak 

jakby istniało jakieś wytłumaczenie dla jego zachowania. W tym momencie 
straciłam nad sobą panowanie.
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 — Wynoś się! Wypieprzaj stąd, ale już! — wrzasnęłam najgłośniej, jak 
umiałam.

Mówiłam do Kaidena, ale to jedna z kobiet zerwała się pędem w stronę 
drzwi, a potem niemal upadła na chodnik.

 — Dobrze. Tak. — Pokiwałam głową. — Dobry pomysł. Wy wszystkie, 
wypieprzać z mojego salonu! Ale juuuż!

Gdybym była w odpowiednim nastroju, może umiałabym docenić ko-
mizm rozgrywającej się przede mną sceny. Mierzący prawie metr dziewięć-
dziesiąt, ważący sto kilogramów wydziarany facet czmychnął grzecznie 
w stronę wyjścia — uciekając przed mierzącą metr pięćdziesiąt pięć wariatką, 
która właśnie wytatuowała mu na ramieniu ogromniaste różowe logo Tin-
dera. Był tak spięty, że o mało nie stratował kilku tych swoich internetowych 
zdzir, byle tylko jak najszybciej wydostać się za próg.

Kiedy cała ta gromadka znalazła się już wreszcie na ulicy, zatrzasnęłam 
drzwi i przymknęłam powieki, próbując się uspokoić.

Wtem obok mnie rozległ się męski głos, który sprawił, że gwałtownie 
otworzyłam oczy.

 — Yyy… To chyba nieodpowiedni moment — odezwał się ten słodziutki 
tajniak. Oprócz mnie i Justine był jedyną osobą, jaka pozostała jeszcze na 
terenie salonu.

 — Tak, chyba nie bardzo — wymamrotała Justine. — Może zajrzyj tu 
jakiegoś innego dnia.

Jednak we mnie coś jakby pękło i wiedziałam, że samo to, iż pozbyłam 
się Kaidena, nie wystarczy, by posklejać mnie w jedną całość. Ruszyłam 
w kierunku kontuaru z obłąkanym uśmiechem na ustach.

 — Nie, nie odchodź. Co miałabym ci wytatuować? — Mój głos brzmiał 
niebywale obojętnie. A moje oczy z jakiegoś powodu zaprzestały ciągłego 
mrugania.

Mężczyzna wydawał się lekko spięty.
 — Yyy… nie jestem pewny.
Przechyliłam głowę.
 — Nie? W takim razie pozwól, że ci pomogę. Gdzie szukasz lasek, które 

posuwasz za plecami swojej dziewczyny? Co powiesz na logo Bumble? — 
Podniosłam w górę wyprostowany palec. — A może Plenty of Fish in the 
Sea? To całkiem słodkie. Może malutka, kolorowa rybka? A może wolisz 
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Hinge? Pewnie dam radę wykłuć literę H w jakieś piętnaście, no, może 
dwadzieścia minut.

Biedak w dalszym ciągu tylko się na mnie gapił.
Położyłam ręce na biodrach.
 — No to jak, co wybierasz? Nie mam całego dnia na czekanie.
W tym momencie zauważyłam, że koleś ściska w dłoni świstek papieru, 

na którym widniał chyba jakiś rysunek. Wyrwałam mu go z ręki i zaniosłam 
się maniakalnym śmiechem.

 — Róża? Pieprzona róża. Czy jest coś bardziej oklepanego? Pewnie masz 
już też symbol nieskończoności, co? — Cisnęłam papierkiem w stronę nie-
znajomego. Nawet nie próbował go pochwycić.

 — Wiesz co? — Wskazał kciukiem w stronę wyjścia. — Lepiej już sobie…
 — I dobrze! Pewnie też jesteś dupkiem! Wiesz, skąd to wiem? Bo wszyscy 

jesteście dupkami.
Koleś odwrócił twarz w kierunku Justine, uśmiechając się smutno.
 — Dzięki za pomoc. — Otworzył sobie drzwi, ale zatrzymał się, zanim 

przestąpił próg. — Domyślam się, że ty jesteś Billie?
Gdy nie odpowiedziałam, pokręcił głową.
 — Niech ci będzie. Miło było cię poznać. A tak przy okazji, to jestem 

Colby Lennon, nowy właściciel lokalu, który wynajmujesz.
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